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myka niejako chlubne karty dziejów kolonji pol­
skiej założonej niegdyś przez króla Stanisława 
Augusta, wśród której przebywali Kościuszko, 
Mickiewicz i wielu innych.

Usiłowania stworzenia centrum 
sejmowego

WARSZAWA. 21. W kołach stronnictw! 
centrowych, jak  K. P. K., Zj. mieszczańskiego 
„P iasta11 i Nar. Zj. ludowego, coraz wyraź­
niej zarysow ują  się dążenia do utworzenia .cen­
trum sejmowego, zdolnego do wyłonienia rządu 
porozumienia.

(Wspomniane stronnictwa', wychodząc, z zało­
żenia, że istniejącym blokom, w których skład 
wchodzą skrzydła skrajne, nie uda się z l i k w i d o ­
wać przesilenia, już rozpoczął w tym kierunku 
pertraktacje.

Udział klubu „Piasta" w tych rokowańiacli! 
stał się możliwym, po oświadczeniu, pochodzą­
cym z miarodajnych kół K. P. K., że klub ten 
nie weźmie udziału w akcji, zmierzającej do 
wywołania przesilenia na stanowisku Nacz< jolka 
Państwa.

Par'amcnt włoski wyraził 
rządowi yotum nieufności

RZYM. W izbie złożony został wniosek, 
stwierdzający, że rząd nie zdołał przywrócić,spo­
koju wewnątrz kraju  i nie przyczynił się do jego 
odbudowy ekonomicznej i finansowej.

RZYM. Izba przyjęła porządek dzienny, 
Wyrażający votum nieufności rządowi 288 glo-a 
mi przeciwko 10‘3.

T e l e g r a m y  ftojna domowa we KJłoszccl)
Pisma rezygnacyjnego 

naczelnika Państwa niema
(WARSZAWA 21. Z kół miarodajnych „Kurjer" 

otrzymał wiadomość, że pogłoski o wygotowaniu 
przez Naczelnika Państwa pisma re/yguacyjne- 
go s ą  bezpodstawne.

Odpowiednie decyzje w tej sprawie mogą 
być powzięte dopiero po wyjaśnieniu się sytua­
cji w7 Sejmie, w  którym w7 chwili obecnej toczą 
się dopiero narady nad ustaleniem pjogłądu więk­
szości.

la se w y  powrót inteligencji 
polskiej z Rosji

WILNO. Przybył tu  pierwszy eszelon, skła­
dający się ze znacznej liczby optantów, który 
wyruszył z Piotrogrodu dnia 1 lipca.

Poprzednio wysłano tylko nieznaczne gru­
py op tan tów , liczące pb kilka lub kilkanaście o- 
sób. W obecnym eszelonie w ogólnej liczbie 
800 repatrjantów  znajdowało się 200 optantów7, 
których większość stanowi inteligencja. |

Między innymi najwybitniejsi przedstaw i­
ciele kolonji polskiej w Piotrogrodzie, jak pro­
fesor W ładysław Caraffa—  Korbut, zaproszony 
do objęcia katedry na wydziale medycznymi U- 
mwerśytetu \V Wilnie, profesor Kazimierz Ca­
ra ffa—  Korbut, zaproszony na Uniwersytety 
Jagielloński i Wileński, obaj bracia byli profe­
sorami wojskowej akadelmji medycznej w; Pio­
trogrodzie , profesor zenon Orłowski, znany chi­
ru rg  dr. Wijeiech Kozłowski, bakterjolog p. 
Borys Pieczenko, mecenas Adolf Kopeć, inży­
nierowie Łabuć, Radzikowski i Urbanowicz, Wła 
dysław ks. Massalski, były dyrektor departaimen. 
ministerstwa rolnictwa w7 Rosji, oraz szereg in­
nych osób.

Przed odjazdem eszelonów odbyło się wj 
Piotrogrodzie, w lokalu delegacji reewakuacyj- 
nej zebranie, na którcm w czasie przemówień 
pożegnalnych zaznaczono, że wyjazd tak znacz­
nej liczby inteligencji polskiej z Piotrogrodu za­

nie, które właśnie były przy kieracie, zdołano ura  
towae, a cztery osoby ze służby dworskiej u- 
niknęły śmierci, chroniąc się pod maszynami.

Uległy zniszczeniu wszystkie narzędzia rol­
nicze, młockarnie, sieczkarnie pod ciężarem wa­
lących się belek. Ulewa obróciła w jedną masę 
błota, w którem tonęły nasiona łubinu, zuboża 
i narzędzia gospodarcze. Krowy zostały uniesio 
ne na pastwisku, a grad wielkości włoskiego o- 
rzecha wybił zboże na pniu prajwie do połowy.

Takiego niezwykłego zjawiska natury nie 
pamiętają nawet najstarsi w okolicy ludzie. Spu­
stoszenie na wielkiej przestrzeni wywołało przy­
gnębiające wrażenie wśród ziemian i włościan- 
śtwa.

Konfiskata
LUBLIN, Dzisiejszy numer „(ilosu Lu­

belskiego został skon/iskowany. ,

Huragan
LWÓW7. Wielka burza przeciągnęła wczo­

raj w pow sokalskim. Straszny huragan poczy­
n ił ogromne szkody na polu i w  budynkach. 2-iem i ogromne 
osoby zabite.

Ceny wKlicdniu

RZYM. W czoraj odbyły się posiedzenia ko­
mitetu Obrony robotniczej, które wyłoniły „daj 
ny komitet akcji bezpieczeństwa". Zadaniem te­
go komitetu będzie zorganizowanie obrony przed 
„faszystami". Wszystkie zrzeszenia robotnicze 
podporządkowały się temu komitetowi.

RZYM. Wskutek uporczywych pogłosek o 
marszu silnych oddziałów „faszystów* na Rizyfcn. 
celem objęcia w posiadanie stolicy, panuje tu 
ogromne zaniepokojenie. ,„Ardito del popup)1 
odbył posiedzenie celem obmyślenia środków o- 
brony („Ardi'to dcl popolo" jest organizacją, 
robotniczą, powołaną dla wałki z „faszystami*1.

RZYM. Sytuacja w całych Włoszech przed­
stawia się bardzo poważnie. „Faszyści" podpalili 
dom i zdemolowali kooperatywę robotniczą w 
NoWarze, Sinigaglii, Anconie. Stanęły fabryki, 
tłoki, tramwaje, drukarnie gazetowe i teatry. Skle­
py są zamknięte.

RZYM. W Turynie, Cunneo i Aleksamirji 
wybuchł straj powszechny.

0 podwyżkę płac urzędników
WARSZAWA 21. Dziś w godzinach ran ­

nych . odbędzie się posiedzenie Rady mi­
nistrów dla załatwiania spraw niecicrpią- 
cycłi zwłoki a między innemi spraw y nowej pod­
wyżki dla urzędników państwowych——Istnieje 
projekt podwyższenia plac urzędniczych o no­
wych 10 proc. • , '

Huragan gradowy pod 
Piotrkowom

PIOTRKOW. 21. Po długich tygodniach su­
szy, która w tycli stronach przybrała rozmiary 
katastrofalne, nawiedziła okolicę. Tuszyna stra­
szna burza, połączona z gradowym huraganem
1 trąbą powietrzną. Pastwą tych szalonych wy­
bryków natury padły liczń fe gospodarstwa, a 
wśród nich najwięcej ucierpiał majątek Józefów 
p. Cz. Bronikowskiego. W ichura 11 hm. zniosła 
doszczętnie wielką— stodołę, spichlerz naładdo- 
wany świeżo wyimłóoonem zbożom i znacz nenii 
zapasami nawozów' sztucznych. Huragan uniósł 
dach, belki na odległość kilkunastu prętów; ko­

WIF.DEN. Wskutek zmniejszenia się 
wartości korony, cena chleba docliodzi do 2170 
koron za 1 kg. Oczekiwana jest również zwyżka 
cen na cukier, tłuszczę i inne produkty.

Zjazd zrzeszeń uczniów szkół 
średnich

WARSZAWA. Od dwóch dni obraduje ,wt 
Warszawie zjazd związku żrżesżeń .samopomocy 
ucziniów szkól średnich. Na zjeźdizie są repre­
zentowane wszystkie dzielnice Rzeczypospolitej 
prócz Małopolski.

Zjazd ma za zadanie, oprócz kontrolowania 
dotychczasowej działalności zarządu głównego, 
określenie podstawowych dalszych' prac. Jedną 
z najważniejszych prac  jest zmiana statutu jw( 
myśl życzeń ministerstwa W. R. i O. P. wyło­
niono szereg komisji, które obradują nad  opra­
wami ideowymi i prasowymi, sportowymi, eko­
nomicznymi. Organizacja, będąc apolityczną, od­
grywa dużą rolę wychowawczą w życiu młodzie­
ży szkolnej.

Pm icncwaDle starszych 
urzędników kolejowych

LWÓW: Prasa lwójwska podaje, że mi­
nisterstwo kolei żelaznych zarządziło spensjo- 
nowanie najstarszych urzędników kolejowych z 
dn. 1 września. Między spensjonowanymi znaj­
duje się bardzo wielu urzędhikójwl z lowskiej 
dyrekcji kolejowej. Zarządzenie to ma na celu 
utworzenie widoków na wyższe stanowiska dla 
średniej generacji urzędników, którzy dotych­
czas, dzięki dużej ilości wysłużonych, mieli a- 
wans zamknięty. (

Spustoszenia w komunikacji 
telegraficznej i telefonicznej

WARSZAWA. Ministerstwo poczt i te legra-;’ 
fów komunikuje: Panujące od 16 hm. burze i! 
w ichury poczyniły ogromne spustoszenia na 1Ł- 
njach i tarasach, pozbawiając połączeń Stolicę, z 
miastami kra ju  i (zagranicą. Na lińjach Wai*- 
sza wa-( łrotl no-Poz na ń burza i w ichura na zna 
eznych przestrzeniach powyryfwała słupy, albo je 
połamała, a przewody telegraficzne i telefonicz­
ne popjęjtała i porw ała przez po|walenie drze­
wa przydrożnego. Zarządzono przez ministerstwo 
natychmiastową napraw ę tych linji, nowe burze 
i w ichury niweczą. Z usianiem burzy zostaną 
lin je telegraficzne i telefoniczne w najkrótszym i 
rzas ip rumrawinne i nntarzenie wlznowione. i



2 GAZETA KALISKA 22 lipca 1922 roku Na 164

List z Górnego Śląska.
(Od naszego korespondenta)

K atow ice 17 lipca. ,
M inął okres św ietnych uroczystości przyj­

m owania wojsk i w ładz polskich na G. Śląsku, 
m inął wczorajszy dzień najw spanialszego ina  jr 
w znioślejszego świięta narodow ego polskiego, jaki 
Górny Śląsk w id zia ł kiedykolwiek uroczystość  
zjednoczenia Śląska z R zecząpospolitą Polską  
na w ieczne czasy minęły w szystk ie U* podniosłe  
ch w ile , które niezatartem i głoskam i zapisane bę­
d ą  w historji i iw' pam ięci żyjących a nad­
szedł czas pracy.

■Nie zawsze można św iętow ać, nie zawsze za­
baw iać,, bo z czasem i najw span ia lsze lego ro­
dzaju uroczysk musiałaby utracić swój urok. To 
co  nam Polska dała, ta niejako p ierw sza daw ka  
silnego ożyw czego nektaru dla ciężko spragnio­
nego, po długowiekoW cj n iew oli na łono Ojczy 
zny w racającego narodu, wystarczy zupełnie, 
aby nieszczęśliw y lud górnośląski pobudzić do 
now ego życia i do now'ej pracy.

W ystarczy naw et, aby [w um ysłach N iem ­
c ó w  owych licznych, przez w rogą nam p r a s ę  
niem iecką tak nieprzyjaźnie dla Polski usposo­
bionych jednostek, dla których dotąd jedynie  
pikielhauba pruska była ideałem, w yw ołać  roś 
w  rodzaju jeśli n ie zachw ytu narazić, ale przy­
najmniej uczucia podziw u i (poszanowania dla 
potęgi polskiej. x

Górny Śląsk, albo raczej przyznana nam 
część kraju wraca teraz do pracy, tern cięższej, 
że ugruntowanej na całkiem now ych, dotąd lu­
dow i śląskiemu bliżej nie znanych podstaw ach  
polilyczno-państwóW ych, gospodarczych i naro­
dow ościow ych, podstawach tern ni» pewniejszych  
że założyli je n ieznani nam i częściow o nieprzy­
jaźnie dla nas usposobieni ludzie, stosunków  
tutejszych n ie znający, jak Japończycy, Anglicy, 
©razy 1 ja nie i inni, którzy w mylnom przewidy­
w aniu, że zmarniałby przelmysl górnośląski, gdy­
by cały obwód przem ysłowy oddali Polsce, przez 
podział kraju i setkę krępujących przepisów  sa­
mi przem ysłow i górnośląskiem u byt utrudnili. 
N ie  dość na tern i Nielni£.y, nie oglądając się 
na żadne przepisy traktatu górnośląskiego, któ­
ry jest dla nich,, jak wiadom o, niczciny w ięcej 
od świstka papieru, już teraz staw iają nam naj­
cięższe przeszkody. Dotąd n ie oddali Polsce  
przyznanej jej w  traktacie górnośląskim  liczby 
parow ozów , wagonów, dla braku środków  ko­
munikacyjnych piętrzą się już zapasy w ęgla i 
fabrykatów  żelaza, których w yw ieść n ie można 
M ówi się już naw et o redukcji dni roboczych w  
przem yśle górnośląskim , zw łaszcza górniczym ,

do 3 lub 1 dni w tygodniu, aby się za pa sy za­
nadto nie powiększały, co [wiśród robotników  w y­
w ołałoby oczyw iście jaku aj w iększe niezadow o­
lenie. Niemcy bezpraw nie na granicy, zatrzym u­
ją towary, zakupione przez firmy tutejsze (w! ; 
Niem czech jeszcze przed ustanowieniem - nojwlęj 
granicy celnej, tj. przed 18 czerw ca, wskutek  
czego zapasy w tutejszych sk ład ach  w p rost w 
oczach maleją, a ceny podnoszą s ię  z dnia na 
dzień. Poza wyrobami m etalow ym i, drzewnym i 
a zwłaszcza tekstylnemi, które dotąd jedynie z 
Niem iec dostarczano, Zaczyna brakow ać także  

niektórych środków  spożyw czych, zwłaszcza  
mleka, gdyż N iem cy nie dostarczają przepisa­
nych ilości mleka, ustalonych w  um ow ie górno­
śląskiej i sabotują traktat genewski na każdym 
kroku, lak naprzykład w yzyskują na w 1 1 uchodź­
ców  polskich, szukających schronienia wf pol­
skiej części Śląska, odbierając im wysokie op ła­
ty celne i podatkowa'.

'Widzimy stąd, jak ciężkie są narazić sto­
sunki gospodarcze w  W ojew ództw ie Śląskiem. 
Mogłyby być daleko lepszemi, gdyby z niem iec­
kiej slronv dopełn iano ściśle przepisów  urnowy 
genewskiej. Na szczęście, zdaje się, dzięki sprę­
żystości w ładz w ojew ódzkich, dzięki ofiarności 
w ytrw ałości i pracy całego spal. czeństw a pol- 
sko-śląskiego niebawem  nastąpi zm iana na lep- 
sizie.', Polska ze  swego parku kolejow ego od­
dała na użytek w ojew ództw a narazić MO w ago- 
Jiów.' Jest to nieomal że tylko kropla na gorący  
kamień, ale jest nadzieja, że będzie m ogła  oddać  
jeszcze w ięcej wlagonów a w tym czasie prawdo  
podob n ie! Niemcy zm uszeni zostaną do wydania  
reszty należących nam w agonów 1. O w ęgiel górno  
śląski ubiega się cały świat, byle by tylko były 
wagony, aby go w yw ieść  można a w  zam ian za 
czarne djamenty sprow adzać złoto!

Także sprawa aprow izacji znajduje się 
na dobrej drodze. Stało się w brew 1 przewidy­
waniu Niem ców i ku niemałej ich złości naw et 
tak, że ceny za najw ażniejsze środki żyw ności, 
tj. za .mięso i m ąkę, które w ojew ództw o śląskie  
otrzymuje obecnie w yłącznie już tylko z Polski 
są tutaj obecnie już znacznie n iższe od cen w  
niem ieckiej części Śląska. t . i * !

\Y miarę, jak się u nas ugruntowywał, je po­
łożenie gospodarcze, niewątplijwie znajdzie się 
rów now aga i dla przyszłych stosunków  narodo­
w ościow ych, chociaż to ostatnie za leżeć będzie 
w  głów nej mierze od dobrej w oli i lojalnej pod­
stawy Niemców tutejszych i od zachow ania się 
Niem ców w niem ieckiej części Śląska. W w o­
jew ództw ie Śląskiem już od pj-zesizlo dw óch ty­
godni przeprowadza się rozbrojenie ludności.
W niem ieckiej części na skutek nalegań pojskicl) 
i skarg na dalsze gwałty „Selbschutzu“ naresz­
cie rów nież, zabrano się do ściągania ukrytej 
broni, w yznaczając na to miesiąc czasu, od 1."> 
lipca do 15 sierpnia. Zresztą tamtejsza ludność

niem iecka, a naw et w ładze sam e, jak naprzykład  
policja bytomska, w  ostatnich czasach ostro w y­
stępow ać poczęły ptrzecifwi „Selbstcbuteu“, po­
n iew aż tenże, n ie mogąc już napadać na P ola­
ków. którzy opuścili kraj, reszta pozostających  
tam P olaków  ze strachu udąwlać m usi Nieimców! 
w  braku lepszej roboty napada na Niem ców. Z 
bandytów' politycznych „S< lbstschiutz“ zeszed ł 
do roli zwyczajnych zbrodniarzy, rabusiów 1 i o -  
pryszków ulicznych. Urzędolwlo przyznają obec­
n ie także że to „Selhstschutz“ był który w ,,Gli­
w icach O polu itd zdzierał w łosy z g łow y i pięt­
n ow ał rozpalonem  żelazem kobiety, które utrzy­
m ywały przyjazne stosunki z Francuzam i.

- ALEKSY PAJĄK

Koeiuoikat  M in is terstw a  Skarbo w  przed­
miocie am nest i i ,  przewidzianej  w u s t a w ie  

o padstku ed w z b o g a c e n ia  się
\Y myśl ustawy z dń. 31 marca 1922 roku  

(Dz. U. R. P. Nr. 30 poz. 238 mają osoby, obor 
w iązane do zapłacenia podatku od w zbogacenia  
się  z pow odu odpłatnego nabycia nieruchom ości 
z wyjątkiem tylko płatników , należących do ka- 
tegorji w łaścic ie li gruntófw! o obszarze do 43 ha) 
przesłać Izbie Skarbowej najpóźniej w dniu  20 
sierpnia 1922 r. szczegółow e obliczenie podatku  
i ])oilać w niem m iędzy innrtmi cenę, za którą  
nabyły odnośną nieruchom ość

Kto tę cenę poda niezgodnie z prawldą, u- 
legnie karze pieniężnej w  wysokości od jedno­
krotnej do dw udziestokrotnej sumy, na której 
utratę naraził Skarb Państwa w! zakresie pod at 
ku od wzbogacenia się, albo w drodze sądowej 

karze pozbaw ienia w olności do jednego roku. 
Kto natomiast poda cen e nabycia praw dziw ie, 
nie naraża się tein na karę za popełnione sw ego  
czasu zatajenie części ceny kupna.

Jeśli bowiem  w dniu, w którym Izba Skarbo  
wa otrzyma „szczegółow e oblicjzenie" podatku  
od . 'Wzbogacenia feię, zawierające prawn  
dziw ą cenę kupna, władza skarbow a bądź w cale  
jeszcze nie będzie miała skądinąd wiadojmośoi 
o zatajeniu części ceny, bądź w drożone doćhódlze 
nia nie będą jeszcze zakończone orzeczeniem  
pierwsej instancji, to postępow anie karne w 
przedm iocie zatajenia części ceny nie będzie  
wdrożono, w zględnie nie będzie dal j prowadlzo 
ne. Dotyczy to zarów no płatnika podatku odi 
wzbogacenia się nabywcy nieruchom ości) jako  
też innych osób, w spółw innych zatajenia.

i  krain ie  Mormonów.
Opowiadanie  i  a n g ie l s k ieg o

(Ciąg dalszy;).

Gdy minął zakręt skały, ujrzał przed sobą miejsce, 
gdzie był rozpaih ogień Stos popiołu tłu się jeszcze 
tHecz widocznie od chwili odejścia Jettersona nikt ognia 
nie podtrzymywał.

Grobowa cisza panowała dokoła. Obawy Jeffersona 
izm leniły się |w pewność — podskoczył naprzód. W  por 
b> i  u dogasającego ogniska nie bylło żywej istoty: 
imężżczyzna, dziewczyna, zwierzęta wrszysqy. znikli. 1 e 
fraz jąz stało mu się oazy wistem że jakaś strasgnaj i na 
Igła katastrofa zdarayłla się podczas jejgo nieobecności 
■— katastrofa, która ich pochłonęła i nie zostawiła ża­
dnego śladu.

Oszołomiony tymi nagłym ciosem Jeftiljson urczuł 
oiaiwlfiót głow y i musiał się oprzeć na strzelbie, by nie 
Jupaść. Wszelako był on pflzedewszystkiem człowiekiem 
fczyitu i wnet odzyskał pćęytomnarc uinylsłu. Schwy iw 
tszy tlącą się jęszce gałęź, BOzdmucha! ogień tak, że za 
jaśniała płomieniem i j:Bzy tern - świetle rozglądał się 
bacznie dokoła. Ziemia była siffptowana kopytami 
końskietni, co dowodziło, że liczny oddział jeźdźców' 
dogonił zbietgów, a kierunek końskich śladów ws Utazv 
Wał, że następnie powrócili do Salt Lake City’.

Czy zabrali ze sobą jego towarzyszów? Jeff ergo a 
ałtope zayzął już przypuszczać, że tak się stało gdy na­
gle wzrok jego padł na przedmiot, na którego widok 
począi drżeć na calem ciele. Nieopodal w bok wznosił 
się niewielki nasyp czerwonawej ziemi, którego poprze 
Unio tam nie wiedział. Pomyłka była tu, niemożliwa— 
to św ież , wykopany grób.

Zbliżywszy się, letter son ujrzą, kawałek papieru w 
Szczelinie zatkniętego w ziemię kija, a na tym papierze 
napis krótki, ale, niestety, nazbyt wymownjyp.

JAN LEK KIER.
■Obywatel Sait Lake City. 

l  j i Zmarł d. 4 sierpnia 18Ó0. ;

Czerstwy starzec, którego opuścił jrrzed kilku godzi 
nami zaledwie, przestał istnieć i pegostał jjo nim jedy,- 
nie ten napis grobowy. Jefferson Hope spojrzał dokohl 
błędnym wzrokiem, szukałjąc drugiego grobu, lecz go 
nie znaiazł. Lucy zatem została zabrana przez) swych 
Strasznych prześladowców’, aby spełnić przeznaczenie 
początkowe i powiększyć harem syna jednego ze star­
szych. p d y  Jefferson uprzytomnił śpbie całą grozę losu 
ukochanej własną wobec1 tego bezsilność, zaczął gorz 
ko żałować, że nie dzieli ze starym farmerem cićhegio 
miejsca wiecznego spoczynku.

Niebawem jednak, p<>d wpływem wrodzonej ener 
gji, otrząsnął się ponownie z pognębienia, wywołane­
go rozpaczą. Jeśli wszystko utracił, miał przynajmniej 
możność poświęcenia życia sw ego zemście. Z niesły­
chaną cierpliwością, z wytrwałością nieporówaaną, łą; 
ożył Jefferson Hope uczucie nienawiści i mściwości 
tak potężne, że nie powstydzili by go się indjanie, 
śród których żył tak dł ugo. Stołjąc nad opiiszczonem 0 
gmskiem, uczuł, że jedyna rzepz mogła ból jego złago 
dzić: odwet, straszliwy, krwawy odwet na wrogach, 
Poprzysiąk ’ł sobie, że ten jeden ceł będzie miał w  ży 
latu i jemu poświęci całą siłę w oli, całą niewyczerpaną 
energję, swoją. Blady śmiertelnie, z wyrazem zacięte-* 
go bólu na twarzy, powrócił tam, gdzie opuścił swą żdo 
'bycz i, roznieciwszy znów ogień, upie kł tyle mięsa, 
żeby nut starczyło na kilka dni. Pocz.em zawinął je i, 
nie bacząc na znużenie, wyruszył w powrotną, drogę, 
śród gór, idąc śladami tych, któryzy naedali sobiet na 
zwę Aniołów Mścicieli.

Pięć dni wlókł się, wyczerpaj ny z pokrwawionemi 
stopami, pr/ez wąwozy, które już poprzednio przebył 
konno. Nocą padał gdziekolwiek pod skałą i spał przez 
kilka godzin, lecz o świcie był już zawsze na nogach. 
Szóstego dnia dotarł do Orlego Wąwozu, który był 
pier wiszą stacją ich ucieczki, tak strasznie zakończonej, 
i stamtąa mógł już widzieć siedzibę Świętych.

Spojrzawszy uważniej w tę stronę zauważył, eźe 
na niektórych główniejszych ulicach powiewają flagi, 
odróżni! też inne opmaki uroczystości. Zapytywał sie­
bie w  duchu, coby to miało znaczyć, gdy naraz usłyMzał 
odgłos kopyt końskich i ujrzał zbliżającego się jeźdźca 
Niebawem pozna! w nim Mormjona, nazwiskiem Gow 
per, któremu niejednokrotnie oddawał różne przysługi, 
i/.aczepii go tedy, gdy podjechał, chciał bowiem przede

wszystkiem dowiedzieć się, jaki los spotkał! Lucy Fejrriejr
— Jestem Jeftenson Hope — rzekł!, —  Pamiętacie 

mnie, co?
Mormon przyglądał mu się z nieukrywąnem zriumie 

niem —- istotnie, trudno było w odzianym w łachmany 
wędrowcu, z rozwićhćrZbnem włosem, śmiertelnie bla­
dą twańzą i dzikim wyrazem roziskronych ocuczu, poz­
nać dawnego eleganckiego myśliwego. Gdy jednak poz 
nał: Igo w końcu, zdumienie Mormona zamieniło się iwi 
ośłupienie.

— Jak możecie pokazywać się tutaj? Czyście osza­
leli? ■— zawołał. — Niech mnie zóbacjzą rozmawiające 
Igoi z wami, a piogę to opłacić życiem. Wszak Czterej 
•Święci wydali na wsas wyrok za dopomaganie do ucie 
czki berrierom.
■ — N ie  obawiam się ani ich, ani ich w y ro k u  — od­
parł Hope poważnie — Słuchajcie, Cowper, musicie 
wiedzieć co się tu stało. Zaklinam was na wszystko, doi 
wam jest drogie, odpowiedzcie mi na kilka pytani 
byliśmy przyjaciółmi N a miłość B o sk ą , nie odmawiaj; 
cie mi odpowiedzi!

— Cóż chcecie wiedzieć? — spytał Mormon zanle 
pokojony. — Spieszcie się. Nawet skały mają uszy, a 
drzewa oczy.

— Co się stało z Łuicy Ferrier? ’ I
— Wczoraj zaślubiona została młodemu Drebbero 

wi... N o, odwagi, odwagi człowieku; zdawałoby się, że 
lżycie z was ucieka! 1 I 1 I 1 •

- -  Mniejsza o to — odparł Hope słabym głosem. ■
■Pobiadi jak chusta, zachwiał się na nogach i w* 

padł pa głaz, o który się opierał. , (
— Mówicie że już poszła zamąż?,

■ ■ r— n ak, wczoraj, z tego to powodU właśńie powie 
wają te flagi na gmachu ratuszowym. Między młodjyltn! 
Drebfoerem a młodym Stangersonem powstała kłótnia 
o to, który ma ją dostać. Obaj nateżjeli do oddziałuj 
który ich ścigał a Starugerson zabił ojca, co, jak mniel- 
jnał, nada mu większe prawa; ale gdy sprawa przyszła 
pod rozprawy Wielkiej Kady, większość oświadczyła 
się za Lłrebberemi i jRrorok jemu dał dziewczynę. Nikt 
wszakże nie będzie jej miał długo, bo widziałem wcao 
(raj piętno śmierci na' jej twairży. Fodjojbna jest raczej 
d o widma, niż do kobiety. N o, a teraz pójdziecie stądjś

(D. C. N.);
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,  Ordynacja wyborcza.
Komisja konstytucyjna na dwóch posiedzeniach w  

w-a. IV b. m. ukończyła dyskusję nad Ordynacją w ybor­
czą do Sejmu, z wyjątkiem podziału mandatów na o- 
kręgi i ordynacje do Senatu. f '

Oprócz p or  pr a wek drobnych i stylistycznych, u- 
lahwaJono izmajdzjną większością g ło só w  n a stęp u ją ce  
Zmiany w  stosuknu do tekstu 2 czytania, j , »

Jlośc mandatów z okręgów ustalono na 360, listy  
państw ow e są zamknięte i otrzymu ją  72 mandaty. 
360 mandatów będą podzielone w pierwszem skruty- 

■ nuun za pom ocą s-crsłegó stosow ania system u de hi on 
dta. ,

| . 72 mandaty z list państw ow ych dzielą s,ię syste
hiem de Mondta pom iędzy stronnictwa, które uzyskały  
mandaty w  okręgach.

Pjrojekt zw iązków  list \yyborczjyjch ponow nie od- 
■pjucono. W niosek ten staw iał p. Ciruenbaum dla ca łe-  
w o  państw a, ks. D/ieiiiucIki z ograniczeniem do 2 isjtron 

nictw , zas p. Buzek z ograniczeniem do okręgów na- 
rodowo-nneszanych. ;

U chwalono jednym głosem  w iększości następujące 
pop  trawki Z.. L. JN.:

1) )  Jiady pow iatow e w  M ałopolsce uzjypkają pra­
w a sejmików' pow iatow ych. i

2 )  członkow ie komitetów' obwodowych muszą 'u- 
imiec czytaq i pisać po polsku. «

3j każdy kandydat na posła będzie musiał zaekla 
Zoiwać, że uwp.ża się za obywatela polskiego i ma bier 
ne prawo wyborcze.

Utrzymano pirzeciw głosom  m niejszych klubów  
( ' J N . Z. L„ J \ ,  Pj. lh .4 P. P. 6 „  Żydzi, N, Ch, S, L; le- 
!Wicy(F[. b. Lvj ograniczenie, że z list państw ow ych mo 
Igą korzystać tylko te stronnictwa, które zdobyły man­
daty w 6 okręgach.

K eteręnt pos. Cirzędzielski chciał zrzec się releratu,

(gdyż pierw otnie reterentem b y ł prot. Buzek, ale uletgł 
naleganiom komisji p. BuZka i pozostał referentem.

INastępne posiedzenie dziś. 
j We w torek przewidywane jest głosow anie nad or­
dynacją wyborczą w  plenum.

13. N ajlepsze dwie prace, nagrodzone przeZ 
komisję sędziów, s ta ją  się w łasnością P. Z. T. 
W., który może się rozporządzać projektom  we­
dle swej Woli.

14. Związek zastrzega sobie prąw o zatrzy­
m ania p ra c  w yróżnionych za cenę ink. 5.000 od 
sztuki

t

K R O N I K A .
-  SPROSTOWANIE.
W Nr. 151 „Gazety K aliskiej” w obwieszą 

ezeniu o sprzedaży z licytacji nieruchom ości > 
.Korczak pod Kaliszem, zoslał podlany te rm in  
sprzedaży w  dniu 1 1  października, zam iast 2 2  

listopada 1922 roku , co niniejszym p rostu ję
Kalisz, dnia 20 lipca 1922 roku.

K om ornik J. TROJANOW SKI.

— OSOBISTE.
S tarosta  Kaliski inżynier Rembowski pow ró­

cił po kuracji wr Szczawnicy do Kalisza i ob jął 
<rvro służbow e obowiązki.

N IED BALSTW EM  NIE DO 
.jest noszenie obcasów  startych

DAROWA­
NIA jest noszenie obcasów  startych a jednak.A 
jakże często w iduje się mężczyzn a najwlet kobiety' 
z wykrzywłonem obuwiem . T ak  łatw o m ożna (tego 
u n iknąć  co jest brzydkiem i niewygodnem , pa- 
m iętąjąe tylko o nabyciu pary trw ałych obcasów' 
gumowych „’PERSO N ”, k tóre nie ulegają znisz­
czeniu.

PR ZED STA W IEN IE Akademickie Koło 
.n „ „ , . v i „ , i K a l i s z o w i  m iłą

ją c  w sobotę dn. 29-go1

Konkurs Wihk Z w. Tow Wiośl. 
n a  dyplom dla mistrzów Polskich 

w wioślarstwie.
Dyplom otrzym uje Tow arzystw o, zwycięża­

ją c e  w biegach o mistrzostwo Polski w regatach  
’ztwiązkotwych, które odbyw ają się corocznie w  

Bydgoszczy Musi więc (o być znak artystyczny 
w yglądający efektow nie, w ew entualnej op ra- 

i w ie n a  ścianie. i i
4  W arunki konkursu  następujące:
' i 1. P ro jek t ma się składać z dw óch części:

na  grubym brystolu cna być w ykonana saima wi­
n ie ta  z napisem, na bibułce zaś słow a, k tó re każ­
dorazow o mają być w drukow ane.

2. P ro jek t musi być n a tu ra ln e j w ielkości na 
karton ie  o w ym iarach 35 cm. szer. i 40 cm. iwjys.

3. P ro jek t ma być w ykonany w jednym lub 
dw óch kolorach , nadających  się na reprodukcję  
litograficzną. (

I P ro jek t musi zaw ierać nap is  P.. Z. T. W. 
M istrzostw o Rzeczypospolitej Polskiej (na bry­
stolu).

5. P ro jek t w inien przew idzieć w drukow a­
n ie następujących słów:

„W  biegu czw órek ze sternikiem  na rok  
192.. otrzym ano . . . • •
S k ład  osady: S tern ik : (
(Wioślarze: ) 1 )

Sędziowie: . . . .
Prezes P  Z. T. W. . .
Sekretarz . . .

W arszaw a, dn. . . 192...“
6’. Rynek p ro jek tu  dowolny, koniecznie je­

dnak  umieszczenie w  w tnecie sylwetki łodzi wy­
ścigowej n a  wodzie; pożądane są kontury  miasta 
Bydgoszczy, jako miejscowości, w k tó rej odby­
w ają  się regaty, ew entualnie emblematy w ioślar- 

i skie.
1  7. Do konkursu może stanąć  każdy oby-
■  Watel Rzeczypospolitej Polskiej

8. P rojekty  nadsyłane być mają do dnia 
10-go sierpnia, pod adresom Polskiego Związku 

Tow arzystw  W ioślarskich w W arszaw ie, ulica
Foksal N r 19.

'9. Każdy pro jek t ma b y ć  opatrzony go­
dłem, w oddzielnej zam kniętej kopercie, z leimżę 
godłem ma być nazwisko i adres au to ra  pracy.

10 Komisję sędziowska powioła zarząd P. 
Z T  W.

II  Rozstrzygnięcie konkursu  nastąp i dn. 
13 sierpn ia , o wyniku nagrodzeni zawiadomieni 
b ęd ą  oddzielnie, wreszcie orzeczenie komisji bę­
dzie ogłoszone w pismach.

12 N agrodzone zostaną dw ie p ra w , uzna­
li n e  za najlepsze przez komisję. N agrodę pieryv- 
’ szą stanow ić będzie ink. 25,000, nagrodę drugą

mk. 15.000. , i i i . ;  . i , ; . ! .  J

panych ob ro n ach —w  ostatnim słow ie poruszony; 
do głębi M artens zalał się łzami p rosząc sąd o 
uw zględnienie położenia jego żony z dzieckiem. 
Po godzinnej naradz ie  sędziowie ogłosili w yrok 
skazujący M artensa na ro k  więzienia z zalicze­
niem w ięzienia prew encyjnego w wysokości 7 
miesięcy. Jakubow icza i (Brema po 6  m iesię­
cy rów nież  z zalicjzeniem więzienia prew encyj­
nego oraz Judkiew icza na 3 miesiące z zalicze­
niem w ięzienia pretwjen cyjn ego. Podczas o b rad  
od początku dó końca sala była p rzepełn iona 
widzami, w śród których wielu było zapewne/ 
krew nych oskarżonych, o czem w ym ow nie św iad 
czyła żywo okazyw ana radość po ogłoszeniu ła ­
godnego wyroku.

O B W I E S Z C Z E N I E .

P H /E D S  I A \\ IhN lfc Akademickie Ko 
Kaliszan spraw i n iew ątpliw ie K aliszow i miłą, 
niespodziankę, w ystaw iając w sobotę dn. 29-g 
hm. znakom itą  koimedję, wybdnego polskiego 
kom edjopisarza W łodzim ierza Perzyńskiego, 
„Szczęście F rania".

Próby pod kierunkiem  pi. Edw ina F ibi- 
gera w toku.

Urządzeniem  sc.eny przyobiecała się zająć 
bezinteresow nie firm a A. Szatkowski i S-ka.

-  KTO NIE MOZĘ BYC NAUCZYCIELEM 
M inisterstw o Zdrow ia wydało rozporządzenie, 
że nauczycielem szkól publicznych hic m oże być 
osoba o pewnych w adach fizycznych. N ależą 
do nich: rażący wygląd zew nętrzny, a w ięc wy­
datne kalectw a, • ułomności wybitne zniekształcę 
n ia i zeszpecenia tw ar/v , w yraźne tiki i grymasy.

Dalej: w idoczna, zwłaszcza choroba skórna, 
p rzykra, cuchnąca woń z usl. cuchnący wyciek 
z nosa; rozw inięta albo rozw ijająca się pow ażna 
choroba organiczna narządów  w ew nętrznych1: 
serca, płuc, nerek, innych organów . N iepraw i­
dłow a wymowa: jąkan ie  się , seplenienie, bełko­
tanie. S tałe d rżenie rąk, kurcz pisarski. N iepra­
wi dłow y i niedający się n ap raw ić  za piómocą, 
szkieł w zrok i n iepraw idłow y słuch. N apady e~ 
pilepsji, przebyta, ciężka choroba umysłowa, 
nadm ierna, stała pobudłow ość i wybuehowmść, 
rozw ija jąca się pow ażna choroba nerw ow a. Ob­
jawy alkoholizmu.

— SPRAWA MARTENSA.
W  dniu  wczorajszym poraź drugi rozpatry ­

w aną była w tutejszym Sądzie Okręgowym sp ra ­
wa Leona M artensa i innych. Jak już czytelni 
kom donosiliśm y L. M artens skazany zas ta ł p ie r 
w olnie na 1 0  lat ciężkiego więzienia z pozbaw ie­
niem p raw  za przyw łaszczenie 18 tys. (marek 
i| sporządzanie fałszywych kwitów na p roduk­
ty.. W spółóskarżeni Bem, Judkiew icz. Jak u b o ­
wicz n a  takąż  karę za w spółuczestnictwo. Wszy­
scy sądzeni byli z ustaw y, Leon M artens, jako 
u rzędn ik  państw owy. D nia 28.1) r. b. w yrok 
ten został skasow any przez Sąd Najwyższy. .Głó­
wnym m otyw , m o<lrzucenia pierw otnego w yroku 
jest /ak t, iż instytucja V.  A. K. P. 1).. jako mają 
ca na czele obywatela państw a obcego i nieob- 
darzona w ładzą państw ow ą, nie jest też instytu 
c ją  państw ow ą, pod nazw ą bowiem instytucji 
społecznej ustaw a rozumie instytucję, sam o rzą ­
du wiejskiego i mie jskiego takiego zaś charak teru  
instytucja P. A. K.’ P. D nie posiada, a zatem 
zastosow anie u stawy o urzędnikach w stosunku 
do M artensa nie może .mieć m iejsca.

W obec powyższego w czora j sąd w nowym 
komplecie składającym  się /. przew odniczącego 
sędz D reszera oraz sędziów  Sniechowskiego 
i Kiełczewskiego ponow nie rozpatryw ał sp ra ­
wę. Po  p rzesłuchaniu  licznych św iadków  dow o­
dowych i obWodowych, k tórzy  zeznaw ali to sa­
mo co i podczas p ierw otnej rozpraw y, podj- 
p ro k u ra to r B-ranik żądał ukaran ia  w innych > > 
Leona M artensa /. art. 574 oraz Rema, Judkiew i 
cza i Jakubow icza z art. 616. i
< fOskarżonych bronili adw okaci: Szymański, 
E n g e lh ard t i K ijew ski, Po długich i |w!yczcr

■Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kali­
szu A ndrzej K uliński, zam ieszkały wr K aliszu 1 

przy ul. Łódzkiej N r 6 , na zasadzie art. 1143, 
1146 i 1149 Ust. Post. Cywil, obwieszcza, że n a  
żądanie wierzycielki Rozalji Zmuda sumy 432 
z p roc  i kosztami w  dniu  (5 październ ika 1922 r. 
w  sali posiedzeń Sądu Okręgowego w Kaliszu 
odbędzie się sprzedaż z publicznej licytacji nie­
ruchom ości m iejskiej pozostałej po zjmarłyehj 
Franciszku! Leokadji małż. Zimuda,, położonej 
w m ieście  T u rku , przy ulicy Tkackiej pod N r. 257! 
stanow iącą rów ną połow ę sk ładającej się z pila- 
cu zaw ierającego 175 sążni kw adratow ych w! 
tern ogrodu 1 1 0  sążni pod zabudow aniam i 2 0  

sążni, podw órza i Wjazdu 45 sążni i Zabudo­
w ań, połojwy domu m ieszkalnego frontow ego 
parterow ego z drzejwta, d rw alu  ików z drzewa i 
ustępu z desek, podług opisu dokonanego w 
dn iu  5 listopada 1921 ro k u  przez kom ornika 
K arkowskiego.

W ymieniona nieruchom ość niem a urządzo 
nej hipoteki,, w zastaw ie an i w dzierżawne się 
nie znajduje, sam zaś p lac  n ieruchom ości m ia­
nu je  się wieczysto czynszowym.

Licytacja rozpocznie się od sumy szacunko­
wej 16000 mk., życzący p rzy jąć  udział w licyta­
cji obow iązany złożyć w adjum  1 0 0 0  Imk., k tóre 
nieutrzyrnującem u się przy kupnie będą zw ró­
cone.

Akta tyczące się sprzedaży mogą być przej­
rzane w  K ancelarji Wydziału cywilnego Sądu  
O kręgowego w  Kaliszu, a w dn iu  licytacji u p ro ­
w adzącego sprzedaż kom ornika.

Kalisz, dn. 19 lipca 1922 roku.
2069 K om ornik: A. KU LIŃ SK I.

O B W1 I E S Z C Z E N I E. ; '

K om ornik przy Sądzie Okręgowymi ;w! K ali­
szu A ndrzej K uliński, zamieszkały w  K aliszu 
przy ulicy Łódzkiej 6, w' myśl art. 1141, 1143, 
1146 i 1149 U. P. C. obwieszcza że na żądan ie 
Józefa i F ranciszki małż. W ieczorków  w1 dn. 21 

.listopada 1922 ro k u  o godz 10 rano  odbędzie 
się w  sali posiedzeń Sądu Okręgowego w Ka­
liszu publiczna sprzedaż ptrlzetz licytacje w d ro ­
dze działów  osady hipotędznej położonej (w(e 
wsi Kamienna gminy Błaszki, poW kaliskiego 
stanow iącej część m ajątku K am ienna, część I 
lit. B. (ł) należącej w 2/4 częściach do Józefa 
i  Franciszki małż. W ieczorków, w  1 / 4  części do  
Jan a  Sroma< i ,w r ,  części do spadkobierców  
zm arłej A ntoniny K rzyw oźniakoyvcj, zaw iera ją­
cej p rzestrzen i 18 morgów bez zabudow'ań( i  
bez zasiewów’, przyczem powyższa przestrzeń! 
zdw iera w sobie około 1 / 4  Imorgi łąki, 1 m org i 
staw u  i nieużytku reszta zaś g ru n t orny,, 
szczegółowo w skazanym w opisie z dnia  1 1 -go 
grudnia 1920 r., sporządzonym  przez kom orn ika 
M(dylewskiego. . I

Powyższa osada w zastaw ie i dzierżaw ie 
nie znajdu je  się z p raw a serw itutów  nie korzy­
sta i nie obciążona takow em i, ima u rządzoną  \ 
księgę h ipo teczną przechow ującą się w! w ydziale 
hipotecznym przy Sądzie Okręgowyim w Kaliszu 
pod nazW ą m ajątek ziem ski część I lit. A. obr 
ciążona długiem hipotecznym: n a  1 / 4  części wjspiół 
w łasności Jan a  Sroma [w sum ie 1000 rb. n a  rzeczi 
K azim ierza W esołowskiego i długiem  na (4 
części w spółw łasności spadkobierców  A ntoniny 
K rzyw oźniakow ej na rzecz Józefa Wieczorka; 
w  sumie 975 Imk. z m ocy w yroku Sądu Okręgo­
wego jw! Kaliszu z d. 4 s ie rpn ia  1920 roku.

L icytacja n a  mocy decyzji Sądu Okręgowego 
z dn ia  26 czerw ca rb. rozpocznie się od sumy 
500000 mk. Życzący w ziąść udział w 1 licy tacji 
obow iązany złożyć w adjum  w sum ie 50000 m k. 
k tóre nieutrzym ująceanu się przy kupnie b ę d ą  
zwrrócone. 1

Akta spraw y licytacyjnej mogą być p rze j­
rzane w  kancelarji w ydziału cywilnego Sądu  
Okręgowego w; Kaliszu, a w d n iu  licytacji u ko­
m ornika prow adzącego sprzedaż. 2070

Kalisz, dn. 19 lipca 1922 roku.
^ ^  K om ornik: A. K U LIŃ SK I.
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„Tygodnik dostaw41 
na II. Targach Wschodnich

5— 15 IX. 1922.

TYGODNIK DOSTAW WE LWOWIE 
wyda 3 okazale numery na II. Tar­
gi Wschodnie. Numery te zostaną  
rozrzucone na placu Targów oraz 
we wszystkich publicznych lokalach  

podczas trwania targów.

Ogłoszenia do tych numerów przyjmuje się 
do 15 sierpnia b. r. 2089

L i c y t a c j a . OGŁOSZENIE. L i c y t a c j a .

E a l isz ,  dnia 18 lipca 1922 r.

2094

STAROSTA
w z. B a r n a t .

Dla d ogod n ośc i  k lijeste li
zaopatrzyłem  swój skład na sezon zimowy w najlep­

sze gatunki różnego rodzaju

futra męskie 1 damskie. “WĘ
Przyjmuję wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wcho­

dzące o r a z  r e p e r a c j e .
Robię zamiany, kupuję różne skórki surowe oraz uży­

wane futra. — Płacę najwyższe ceny.

Z poważaniem J ó z e f  B i g e l e i s e n ,
Browarna 3, oficyna, II p. Telef. 159.

2082 F i r m a  e g z y s t u j e  od  r o k u  1894.

Zginął dowód osobisty
wydany przez urząd gm. Brze­
ziny, oraz karta powołania wy­
dana przez PKU. w Kaliszu na 
imię Jana Szewczyka rocz. 1886

Zginęła K a r t a  2091 
b e ? t e r r m n O i ~ > g  » u Mo d u  
wydana przez PKU. w Kaliszu 
rocznik 1895, oraz dowód oso­
bisty wydany przez urząd gm. 
Strzałków, legitymacja na wy­
jazd do Francji, wszystko 
na imię Michała Olkowicza.

Zginęła k a r ta  powołania”
wydana przezPKU. w Kaliszu na 
imię Gustawa Smolczyńskiego, 

rocznik 1900.

Dystylarnia
M Freunda Łódzka

kupuje:;
porzeczki, czarną smorodinę, 
maliny, wiśnie czarne, jerzyny, 
orzechy zielone włoskie. 2017

Francuskiego, 2074 
niemieckiego, 

teorja praktyczna, 
konwersacja  

udzielam ZBOROMIRSKfl
H y d r o p a t ja  w  P a r k u .

Urządzenie
studniarskie

to
oto
Cr,

S ta r o s tw o  Kaliskie  nin iejszym  podaje  do  publicznej w ia d o m o śc i ,  że  
w dniach 8 i 9 sierpnia r. b o  godzinie  9 przed południem , w budynku  
b. M o nopolu  Sp iry tusow ego  (T yn iec— S zo sa  Ł ódzna) o db ęd z ie  s ie  w d r o ­
dze  pu b l icznego  przetargu sprzedaż  mienia po b. Zarządzie  Cywilnym  
Z iem  Wołynia i Frontu Podo lsk iego .

Na l icytację  będą wystawione: p o w o zy ,  wolanty ,  bale  d ębow e,  brycz­
ki; uprąż, m aszyny  do pisania,  przybory te le fon iczne ,  ze lazo ,  łopaty , w id­
ły, grabie, szufle ,  ’ m łoty,  oskardy, gw oźdz ie ,  worki, manufaktura, naczynia  
ku ch en ne  i t p.

P r z e d m io ty  podlegające  sprzedaży w d io d z e  licytacji,  o so b y  intere­
so w a n e  m o g ą  o b ejrzeć  w dr.iu 7 sierpnia r. b. t. j. w przede dniu licytacji

Egzemę, liszaje iłp,
l e c z y  m a ś ć

L a i n  A g e “
sprzedają apteki i składy 
apteczne. APTEKA K. GĄ- 
SECKIEGO w Warszawie.

45 mtr. rur 4x/2 c. 7 sztang i 
różne drobne narzędzia sprze­
dam korzysinie. Zgłoszenia od 
9—11 r. i od 2 4 p. p. Kalisz 
P lac Kilińskiego 3 m. 7 II p.

Lando
prawie nowe na gumach z za­
pasowymi kołami żelaznymi ta ­

nio do sprzedania. 
Wiadomość: Administracja 

dom. Skarszew. 2066

Poszukuje
się wykwalifikowanych robotni­
ków i robotnice do maszyn 

oraz zdolne uczenice. 
Zgłaszać się: Fabryka trykota­
ży Al. Józefiny 29, II. p. 2049

S t o l a r z y
na dna_ i fornierowanie p o ­
s z u k u j e  Fabryka Fortepia­

nów B-ci Fibiger 2054
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BACZNOŚĆ!!!
Proszę Państwa! Każdy powinien dbać 

-  co mu zimą brak —--------

FUTRA! FUTRU! FUTRA!
MF* By uniknąć nieporozumienia "W*  

p rzy jm u je
reperacje, oraz w sze lk ie  przeróbki,  które wykon, w naj- 
. '.  m odniejszych fasonach , stare futra w zamiany. , \  

P olecam  się łaskawej pauręci,

H. A D L E R  M s z ,  Wiejska 5,
1627 ZAKŁAD KUŚNIERSKI
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OGŁOSZENIE.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, Józef"  

M o t y le  w s k i ,  zamieszkały w Kaliszu przy ulicy Warszaw­
skiej Nr. 2 ogłasza, że w dniu 31 lipca 1922 r., od godziny 
10 z rana w Kaliszu przy ulicy Babinej pod Nr. 7, odbędzie 
się sprzedaż przez licytację ruchomości a mianowicie: róż­
nego gotowego obuwia należącego do J. Bhariera ocenio­
nych na 218,000 mk.

Kalisz, dnia 20 lipca 1922 r.
2093 Komornik: Józef Motylewski.

Z dniem ^10-go czerw ca 1922 r, zosta ła  otw orzon a  w Kaliszu przy  
Aleji Józef iny  8,

AGENTURA BANKU „VESTA“ Z POZNANIA.
Pzyjn uje ubezpieczenia: życ iow e ,  wypadkowe, sa m o c h o d o w e ,  (ka sko )  

od kradzieży z włam aniem . O gniowe: n ieruchom ości,  ruchom ośc i ,  towa­
ry oraz k r e s f e e n c j ę  r o l n ą ,  także  w sze lk ie  z iem iop łody  od gradobic ia

Dom Handlowy W. S ta d n ic k i  i S-kaa
1804 Sp. zogr. odp.

Tygle grafitowe lub SK Ł A D  przy u licy  N o w y  R ynek , róg 3  M aja,
podaje niniejszym do wiadomości Sz. pp. kupcom i konsu- 

orygmalne Noltego najtaniej mentom, że posiada.- 2077
sprzedaje Poznański 

WARSZAWA,
Marszałkowska 72. 1245

sól w różnych gatunkach
po c e n a c h  h u r t o w y c h .  Z czem się uprzejmie poleca

wmamm m*

NIA „GAZETY KALISKIEJ”
© p ó łk ę *  z  o g r e t m e z o n e *  o d p o w i e d z i e d n o ś c i e * .  

ftsjstarszi śretsnii w lałlszif l i^ ls z y  iń&i g ra f lr t iy  w mmi Kaliskie}!
Wykonuje szybko i dokładnie wszelkie roboty wchod^oe w zakres sztuki graficznej. 
Dzieła, broszury, książki handlowe i biurowo, formularza, druki dla p. pisarzy 
gminnych, afisze, klepsydry, zaproszenia ślubne ora* wszystkie inne draki’ ^  
Kompletnie mywy asortyment czcionek najnowszych kroi. %% Własna introligatornia. 
Maazyny pospieszne poruszane elektrycznością. Maszynki zecerskie. Bterotypownia.

TANIO -  ŁADNIE — SZYBKO i DOKŁADNIE.

i?'. < T.■sza

■""■iibt n wi-jgEmm: BCylxwc* — „(fasola Raliłkać* SpSl. ■ ogn. odp. Druk „Gard# ItaHaklej* Kleją Jóseftay ST


